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Pożegnanie płk. Grefnera. 


W dniu 8 b. m. odbyło się w salo- 
nach restauracji „Palais Royal* po- 
żegnanie Komendanta Okręgu Nr. 
VII Związku Strzeleckiego — ppłka 
Alfreda Grefnera, odchodzącego do 
Torunia na stanowisko z-cy d-cy 63 


Tp 

W miłej tej uroczystości wzieło u- 
dział około 90 osób reprezentujących 
wszystkie warstwy społeczeństwa poz- 
nańskiego. 

Wśród licznych przemówień wyróż- 
niły się słowa pożegnalne wygłoszone 
przez prof. dr. Jakubskiego w imie- 
niu Zarządu Okręgu Zw. Strzel. mjr. 
dypl. Płachty > Płatowicza w imieniu 
D-cy O. K. VII gen. Dzierżanowskie- 
go i ppłk. rez. Sokołowskiego w imie- 
niu władz administracyjnych. 

Ppłk, Grefner zostawia w Poznaniu 
żal po sobie, był on bowiem nietylko 
zasłużonym żołnierzem ale i wybitnym 
działaczem społecznym. On to stwo- 
rzył tak silne kadry strzeleckie na te- 
renie Wlkp., jego to zasługa iż tysią- 
ce ludzi kształci się w świetlicach 
strzel. na dobrych obywateli państwa. 

Jego praca była twórczą, choć od- 
chodzi aby objąć zaszczytne stanowi- 
sko, czyny jego będą wzorem dla na- 
stępców w dalszej społecznej i pań- 
stwowo twórczej pracy. 


Strzelec w Pniewach. 

W długim szeregu placówek strze- 
leckich staneło i m. Pniewy, gdzie zor- 
ganizowano dzieiny i liezny oddział. 

Oddział ten odbył w dniu 3 Maja 
ćwiczenia polowe na których obeeni 
byli: płk. Szcześniak, starosta Dziem- 
bowski i inni. 

Nowej placówce życzymy owocnej 
praey. 


Związek Strzelecki w Słupcy. 

Dnia 11. V. b. r. odbyło się w Słup- 
cy plenarne zebranie Zarządu Powia- 
towego Zw Strz. oraz odprawa Ko- 
mendantów 

Odprawę obesłało 18 oddziałów na 
ogólną ilość 14. Na całość zebrania 
złożyły się referaty. ideowo-programo- 
we, których. audytorjum  wysłuchało 
z zajęciem. 

Po obradach odbyła się wspólna fo- 
tografja a następnie uczestnicy zebra- 
nia rozjechali się do swych oddziałów 
aby kontynuować pracę. 

Odprawę zaszczycili swą obecnością: 
Komendant Okręgu Nr. VII ppłk. 
orner oraz adjutant Kmdy por. Ko- 
walski, 


RADZYŃ— POMORZE. 


Powiatowe święto sportowe pow. 

grudziądzkiego. — Poświęcenie boi- 

ska i strzelnicy miejscowego ośrod- 
ka w. f. i p. w. 

W drugie święto Zielonych Świąt 

dnia 9 bm. urządził Powiatowy Komi- 


tet W. F. i P. W. na powiat Gru- 
dziądz — doroczne święto sportowe na 


terenie I-szej kompanji p. w. w Ra- 
dzynie. Od godz. 6-tej rana zaczeli 
się zjeżdżać do Radzyna uczestnicy 
z całego powiatu. O godzinie 9-tej 
nastąpiła zbiórka wszystkich uczest- 
ników na boisku sportowem, gdzie 
przeglądu dokonał? ppr. rez. Myjak 
Antoni, dowódca  I-szej kompanji 
p. w. i zdał raport staroście powiatu 
grudziądzkiego p. Niepokulezyckiemu, 
oraz delegatowi 64 pp. p. majorowi 
Piątkowskiemu. 

Po raporcie o godzinie 10-tej rozpo- 
częła się msza św. polowa. Bezpośre- 
dnio po uroczystej mszy św. polowej 
nastąpiło poświęcenie boiska sporto- 
wego i strzelnicy, którego dokonał 
Ks. radea Wojciechowski. Na otwar- 
cie strzelnicy przeciął p. starosta Nie- 
pokulczycki wstęgę i oddał pierwszy 
strzał. 

Następnie ustawiły się drużyny 
kompanjami do defilady, którą ode- 
brali na rynku przedstawiciele Pań- 
stwa, wojskowości, z delegatami O. K. 
VII na czele, duchowieństwa, człon- 
kowie Powiatowego Komitetu W. F. 
i P. W. i miejscowego ośrodka (Pod- 
komitetu). Dowództwo nad całym ba- 
taljonem zdał komendant obwodowy 
b. w. p. kapitan Bałowski. dowódcy 
I-szej kompanji p. w. p. ppr. Myja- 
kowi. - 

Po defiladzie odmaszerowały dru- 
żyny do ogrodu „Strzelnicy* na obiad 
żołnierski. 

O godzinie 13, mimut 30 nastąpiła 
zbiórka zawodników do zawodów fi- 
nałowych na boisku przy zamku po- 
krzyżackim. 

Równocześnie odbywałv sie też za- 
wody sportowe dla młodzieży szkol- 
nej. 

Wieczorem odbyły się zabawy lu- 
dowe na 2 salach i to: „Hotelu pod 
Orłem“ i „Strzelnicy. Uczestnicy w 
miłym nastroju zabierając dobre wra- 
żenia z pobytu w Radzynie, rozjecha- 
li się do domów. 


Święto w. f. i p. w. 
w Rawiczu. 


Po eliminacyjnych zawodach w o- 
brębie poszez. kompanij p. w. odbyły 
się finały, boje hufców szkolnych oraz 
pokazy w ostatnim tygodniu maja 
wzgl. w dniu 1. 6, Dnia 25. 5. odbyły 
się strzelania o mistrzostwo powiatu: 
przedpoborowych (1 miejsce Marciniak 
Marceli — Białykał — 147 pierścieni 
na 180 możliwych); przedpoborowych. 
zespołowo (I miejsce trójka kompanji 
p. w. Rawicz w składzie Matuszewski, 
Stotko, Cieślak = 385 pierśc. na 540 
możliwych); podoficerów rez. zwycięz- 
ca plut.-podchor. Górczyk = 99 pkt. na 
180 możliwych, odległość 200 mtr.; 
strzelanie z broni małokalibrowej: 
przedpoborowi (jednostkowe) I miejsce 
Totarek == 186 pierśc.; zespołowe — 
trójka kompanji p. w. Bojanowo = 
818 piere.; zespołowe dla hufców szkol- 
nych I miejsce zespół seminarjum 
nauczyc. Rawicz w składzie Topoliń- 


ski, Zenker, Olszewski; strzelanie z 
broni małokalibr. dla pań, największą 
ilość pierścieni osiągnęła p. poruczni- 
kowa Stamiewska (39 na 50 możliwych); 
strzelanie dla oficerów rez. (por. Nie- 
witecki — 78—120). 

Dnia 28. 5. walczyły nagrodę prze- 
chodnią, ufundowaną w roku ub. p. 8 
dyrekcje średnich zakładów nauko- 
wych, gimnazjum, seminarjum i szko- 
ła rolnicza (Bojanowo). Nagrodę zdo- 
był po raz drugi zespół uczniów gi- 
mnazjalmych za łączne zwycięstwo w 
marszu (4 klm.) ze strzelaniem i trój- 
boju, przed szkołą rolniczą i semina- 
rjum naucz. > 

Sobota 31 maja przyniosła trójbój 
kobiet (bieg 60 mtr. — skok w dal i 
rzut kulą) w czem zwyciężyła Glińska 
Janina (szkoła wydziałowa Rawicz) z 
następuj. wynikami -— 9,6 sek. 3,68 m. i 
6.91 m. = 848,72 pkt.); drugą była Be- 
lówna (Sokół — Rawiez), trzecią Dur- 
czewska Ludom. (szkoła wydz.). Prócz 
tego w ramy zawodów sobotnich 
wszedł też — trójbój dla przedpoboro- 
wych (Szymański B. Bojanowo — 
1242,80 pkt.) i rezerwistów (Błachut — 
Rawicz — 781,85 pkt.). 

Punktem kulminacyjnym „święta 
wiosennego“ była niedziela!. Podczas 
gdy zawodnicy klubów sportowych 
walczyli o zwyciestwo w pięcioboju (I 
miejsce Doliński — II Skowroński — 
IT. Szule, wszyscy z miejscowego „S0- 
koła* — inne orgaizacje sportowe za- 
wodników nie zgłosiły!) odbył się uro- 
czysty pochód zawodników, przedsta- 
wiceli władz, powiat. i miejsc. komite- 
tów w. Í. i p. w. do kościoła parafjal- 
neg'o,.poczem na Rynku odbył się prze- 
gląd formacyj, zakończony przemówie- 
niem pułk. rez. Wł. Sczanieckiego oraz 
defilada przed pomnikem żołnierza-po- 
wstańca. Szczególną uwagę zwracał 
oddział ratowniczy w ubraniach prze- 
ciw-ipyrytowych. 

Niedziela po południu zgromadziła 
na olbrzymiem boisku za koszarami 55 
p. p. b. znaczną rzeszę publiczności 
(nietylko miejscowej) żądnej zobacze- 
nia pokazów: hockeya na trawie (wy- 
chowankowie korpusu kadetów nr. 3). 
harcerzy (2 zespoły szkoły wydziało- 
wej), natarcia plutonu, patrolu kawa- 
leryjskiego, tudzież zawodów w gry 
sportowe. W koszykówce dla meż- 
czyzn bezapelcyjnym okazał się zespół 
kadetów, zwyciężając w świetnym sty- 
lu seminarjum w rekordowym stos. 
76:7. Walka o dalsze miejsca (gimna- 
zjum pobiło szkołę rolniczą) jeszcze 
nie ukończona. Natomiast turniej w 
koszykówce pań nie mógł się odbyć, 
gdyż prócz technicznie b. dobrego ze- 
społu szkoły wydziałowej inne organi- 
zacje sport. zawodniczek nie stawiły. 
Siatkówka panów znów dała zwycie- 
stwo korpusowi kadetów, a szóstka 
szkoły wydziałowej wygrała łatwo z 
sokolicami (30:2 — 15:0 i 15:2). Do uroz- 
maicenia „święta* przyczyniły się rów- 
nież ćwczenia rytmiczne walki na ba- 
gnety, piramidy (korpus kadetów) o- 
raz sztafeta na 4x100 m. 
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Co robi Centr. Inst. Wych. Fiz. na Bielanach 


Centralny Instytut Wychowania Fizycznego, 
który niebawem skończy swój pierwszy rok szkolny, 
jest posiadaczem pięknych gmachów i rozległych 
terenów ćwiczebnych. Jego stan posiadnia jest przed- 
miotem zazdrości dla bratnich instytucyj w Krako- 
wie i w Poznaniu, które służą tejże sprawie: przy- 
gotowania kierowników ćwiczeń ruchowych, ale je- 
szcze nie posiadają warunków materjalnych dosta- 
tecznych do postawienia nauczania należycie. 

Z drugiej strony szersze koła, nie zaznajomione 
bliżej z treścią tego, co ma swym uczniom dać Insty- 
tut — ulegają zapewne wrażeniu, że Instytut na Bie- 
lanach — to luksus niekonieczny w dzisiejszej dobie, 
gdy każdy grosz publiczny winien być dawany roz- 
ważnie i na rzeczy naprawdę konieczne. 

Tu trzebaby wyjaśnić, że ze słowem luksus trze- 
ba być ostrożnym podobnie jak z pieniędzmi. To co 
dla jednego jest luksusem, dla drugiego będzie ko- 
niecznością życiową. Wszystko jest kwestją odczu- 
cia lub nieodczuwania potrzeby. 

Z punktu widzenia fachowego można oświad- 
czyć, że w Instytucie Bielańskim niema bynajmniej 


luksusu w rozumieniu rzeczy niekoniecznych. Na- 
wet przeciwnie, są jeszcze pewne braki, które dopie- 
ro z czasem będą uzupełniane w miarę otrzymania 
funduszów. Natomiast rzeczywiście Instytut posia- 
da warunki konieczne do wypełnienia swej roli, któ- 
ra polega na uczeniu, szkoleniu i wychowywaniu 
przyszłych nauczycieli dla szkolnictwa, specjalistów 
nietylko do prowadzenia ćwiczeń ruchowych a więc 
gimnastyki, gier i sportów, ale też do wydobywania 
z tych zajęć wartości wychowawczych i kultural- 
nych. 

Mylą się bowiem ci, którzy sądzą, że zadanie na- 
sze to nauczyć młodego człowieka czy młodą dziew- 
czynkę wykonywania ćwiczeń, zaznajomić z przepi- 
sami technicznymi i taktycznymi gier, wyówiczyć 
w wydawaniu rozkazów gimnastycznych — i koniec. 

Nie, zadanie nasze sięga o wiele dalej — i wy- 
żej. Prawda, że mamy wielu rzeczy nauczyć i to 
zarówno praktycznych, jak teoretycznych; nasz ab- 
solwent musi nietylko być sprawnym osobiście i u- 
mieć dowodzić innymi i organizować ćwiczenia i za- 
wody sportowe, ale musi doskonale rozumieć, które 
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ćwiezenia jaki wpływ mają na ustrój ludzki, i umieć 
pracę fizycznyą dozować zależnie od wieku. płci 
oraz właściwości indywidualnych młodzieży wycho- 
wywanej. Ma to czynić zgodnie z celami wycho- 
wawczymi szkoły — więc przedewszystkiem musi być 
pedagogiem, takim samym pod wzgłędem kultury in- 
teligeneji oraz wykształcenia jak każdy pedagog 
i nauczyciel. Natomiast winien być innym pod wzglę- 
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nowego, sportowego, że tak powiem, światopoglądu, 
w którym rządzi niepodzielnie zasada „fair play“ (co 
po angielsku oznacza grę czystą, szlachetną i rycer- 
ską) połączona z kultem wysiłku dobrowolnego 
w wykonywaniu każdej pracy, każdego obowiązku. 

Nie będzie przesadą, gdy powiem, że Instytut ma 
produkować nowy typ pracowników społecznych, 
którzy przyczynią się do usportowienia życia tych 


dem usposobienia niż większość pedagogów. 


być wcielenie radości życia. 


Dr. Alojzy Pawełek, kpt. 


C 


Nietylko w świecie wychowaw- 
ców fizycznych i sportoweów, ale 
w całym kraju Centralny Instytut 
Wychowania Fizycznego obudził 
żywe zainteresowanie, Wieści ta- 
kie czy owakie, pochwały, zapyta- 
ia, czy zarzuty rozchodzą się, naj- 
częściej drogą ustną i budzą szero- 
kie echa zaciekawienia. Jak wy- 
gląda Instytut — czem jest — jak 
się tworzy — jak pracuje? Oto są 
niezliczone zapytania, które płyną 
na Bielany. 

W nawale pracy trudno jest od- 
powiedzieć na wszystko. Zresztą 
Instytut rośnie w oczach, co było 
przed tygodniem, należy do prze- 
szłości, za tydzień będzie znów wię- 
cej zbudowane i zorganizowane. Na 
podobieństwo młodych organiz- 
mów, w których tworzące się tkan- 
ki bujają z wielką siłą i szybko- 
ścią. Instytut T się, organi- 
zuje i wtorzy w tempie niezwykle 
szybkim i z rozmachem rzadko spo- 
tykanym. 

Dość powiedzieć, że w czerwcu 
1928 roku kładziono pierwsze cegły 
w szczerem pustkowiu i niszczono 
liche zasiewy rosnącego na piasku 
owsa, aby utworzyć na ich miejscu 
boiska sportowe — a już w listo- 
padzie następnego roku 1929-go z 
pieśnią ruszył na ranną gimnasty- 
kę pierwszy kurs oficerski, liczący 
czterdziestu kilku ćwiczących, a za 
nim kurs normalny dwuletni, z 
pięćdziesięciu mężczyzn i sześćdzie 
sięciu kobiet złożony. 

Pięć kwartałów dzielących te 
zdarzenia to zaledwie trzysta — do 
czterysta dni roboczych, w czem 
długi okres niebywale ciężkiej zi- 
my roku 1928/29. W ciągu tego 
krótkiego czasu powstał duży kom- 
pleks gmachów i boisk o pięciu i 
pół miljonach wybudowanej cegły, 


Ma to 


Ma to być reprezentant 


środowisk, w których wypadnie im pracować. 


LW.F. 


pięciu tysięcach tonn żelazobetonu 
i do dwustu tysięcy metrów kwa- 
dratowych boisk, dróg i plantacji 
terenowych. 


Tylko na Powszechnej Wystawie 
Krajowej w Poznaniu widziano ta- 
kie tempo i rozmach w pracy, z tą 
nawet jeszcze różnicą że gdy na P. 
W. K. robiono prowizoryczne hale, 
na Bielanach budowano na mur i 
na wieki. 


Instytut jest wielki. I nietylko 
w znaczeniu wybudowanych blo- 
ków i stworzonych terenów, ale w 
swym założeniu i postawieniu śmia- 
lem, zdecydowanem, daleko w przy- 
szłość patrzącem. Sam jego widok 
uderza nieprzygotowanego widza. 
„Nie spodziewałem się“ — to są 
słowa, które wymawia niemal każ- 
dy gość na Bielanach, a są wśród 


Fragment zabudowań Centr. Instyt. 


1 Poznań. 


nich przecie liczni tacy, którzy je- 
ździli wiele po olimpjadach, zawo- 
dach i zjazdach zagranicą i widzieli 
niejedno w dziedzinie budowli wy- 
chowania fizycznego. 

W przeciwieństwie do papierowej 
pracy nawoływania, pouczania, 
tworzenia instrukcji, sprzeczania 
się o lepszy program i metodę, In- 
stytut sam przez się jest czynem 
i jak każdy czyn wzbudza szacu- 
nek, uznanie i ufną pewność że 
starcza nam sił mierzonych na za- 
miary. 

Obserwując zwiedzających In- 
stytut widzi się rozjaśniające się 
oczy i prężące się piersi, — niekie- 
dy momenty wzruszenia u tych, co 
przez wiele lat pracując dla spra- 
wy, doczekali się tak namacalnego 
dowodu że wychowanie fizyczne w 
Polsce zyskało ten gruntowny fun- 


W.F. z wieżą główną 
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dament, jakim jest centralna uczel- 
nia wyższa w kraju. 


Są 1 tacy wprawdzie którzy się 
martwią czy nie zadużo, czy nie za 
drogo, czy naprawdę potrzebne. 
Niema czasu na wyjaśnienia, nale- 
ży jednak wierzyć że każda sprawa 
była przemyślana i w każdym kie- 
runku był zrobiony wysiłek. Je- 
śli w szczegółach nie jest tak do- 
brze jakby być mogło, to muszą 
być na to przyczyny. Albo fakty- 
czne przeszkody, albo formalne 
trudności, albo nieodparty nakaz 
chwili. Nie żyjemy w warunkach 
idealnych, za trudnem byłoby ku- 
szenie sił o doskonałość, ale to co 
jest, jest naprawdę wielkie. 

Tu każda, choćby nietynkowana 
jeszcze cegła, każdy chropawy słup 
betonowy woła na chwałę pracy i 
myśli ku podniesieniu tężyzny fi- 
zycznej w kraju, — każdy prosto- 
kątny blok budowli mówi że spra- 
wa jest dojrzała, że doczekała się 
rozwiązania i że wychowanie fizy- 
czne jest otoczone uznaniem i opie- 
ką ze strony państwa. 


W tę atmosferę wchodzi młody 
pracownik, przygotowujący się do 
przyszłej pracy zawodowej wycho- 
wawcy fizycznego. W tej uczelni 
pogłębia nie tylko wiedzę, ale i u- 
czuciowe związanie się ze sprawą, 
przeświadczenie wewnętrzne o po- 
wadze swej pracy o wielkości wło- 
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nego nań zadania. Instytut będzie 
dla niego nietylko zabezpieczeniem 
możności studjowania, ale i jasnym 
wspomnieniem, z którego na resztę 


Życia będzie czerpać zachętę do“ 


pracy, otuehę w dni zwątpień i roz- 
goryczeń, których napewno mu w 
przyszłości nie zbraknie. 

Na opis budowli i terenów, urzą- 
dzeń wewnętrznych, zakładów i 
pracowni, sal ćwiczebnych i inter- 
natów niema czasu. Przyjedźcie i 
zobaczcie — to wszystko co można 
powiedzieć. I przyjedźcie szybko, 
aby zobaczyć nie tylko co zrobiono- 
ale też jak zrobiono, w jakich wa- 


runkach i w jakim czasie. Zohba- 
czycie wtedy prawdziwy wyczyn 


sportowy energji, rozmachu i wy- 
trwałości. 


Nie rozchodzi się o same mury 
i metry kwadratowe boisk, ale o tę 
wspólną pracę i wysiłek na który 
złożyli się wszyscy: i władze kie- 
rownicze i organy techniczne i per- 
sonel pedagogiczny z kadrą in- 
struktorską i ogół słuchaczów, któ- 
rzy tratiwszy początkowo w nie- 
zwyklet rudne warunki, dostoso- 
wali się do nich bez narzekań i dali 
z siebie co mogli jak na rzetelnych 
sportowców przystało. 


Wśród czynników i współtwór- 
ców tej całości jaką dziś jest ©. I. 
W. 5. zmierzający naprzód i two- 
rzy wśród wytężonej pracy swe or- 


ganizacyjne i metodyczne wiąza- 
nia. Należy przypomnieć i pod- 
nieść współudział i zasługę miasta 
Poznania. Tam przez lat osiem 
pracowała i zbogacała się w do- 
świadczenie Centralna Szkoła Woj- 
skowa Gimnastyki i Sportów. Jej 
koncepcje przy tworzeniu ©. I. W. 
F. okazały się realne i wypróbowa- 
ne, tam przyjeżdżano na narady, 
stamtąd przyszła pierwsza kadra 
instruktorska, złożona z oficerów 
alej Polski, którzy jednak przez 
swój kilkoletni pobyt wżyli się w 
miasto Poznań i przyjechali wprost 
z niego na Bielany jako zgrany i 
AD zastęp „poznańczyków* 

jeżeli nie wszystkich z urodze- 
nia, to jednak wszystkich z pracy 
i udziału w życiu poznańskiem. 

Ta kadra instruktorska, która 
posłużyła za podwalinę organizacji 
pedagogicznej ©. T. W. F., pozosta- 
wi na długie lata jako jej rdzeń 
najistotniejszej, a do końca swej 
pracy zachowa miłą pamięć o tym 
kwadracie boiska wtłoczonym po- 
między 57 i 58 pułk piechoty przy 
ulicy grunwaldzkiej i Bukowskiej, 
gdzie Tosła i krzepła metoda pra- 
cv obejmująca już dziś całą Pol- 
skę. 

W dziesięciolecne pracy wycho- 
wania fizycznego w Poznaniu ta 
kadra przypomina o sobie i prosi, 
aby pamiętano o niej w Poznaniu, 
tak jak i ona o Poznaniu pamięta. 


Centralny Instytut W. F. 


Powstanie Instytutu. 


Kształcenie wychowawców fi- 
zycznych stawało się sprawą coraz 
to bardziej palącą w miarę, gdy ro- 
sło zapotrzebowanie na nauczycieli 
gimnastyki, posiadających przepi- 
sane studja uniwersyteckie lub in- 
ne wyższe, specjalne. 

Zapotrzebowanie to, obliczane 
teoretycznie na tysiąc posad, do- 
tychczas alho nie obsadzonych 
wcale, albo tylko przez pracowni- 
ków przygodnych, niefachowych 
lub dyplomowanych. Stan ten jest 
zrozumiałym, o tyle, że do nieda- 
wna nie było u nas zakładów wyż- 
szych, fachowych w tym wzglę- 
dzie. Tylko historyczne znaczenie 
ma fakt, że w r. 1837 chirurg Dr. 
Ludwik Bierkowski założył w Kra- 
kowie zakład gimnastyczny, będą- 
cy jednocześnie uczelnią dla wy- 
chowawców fizycznych. Pozatem, 
w dobie przedwojennej przygoto- 


wanie instruktorów wychowania 
fizycznego (tak zwanych przodo- 
wników) odbywało się jedynie w 
„Sokole“ — na krótkich 4—6 tygo- 
dniowych kursach wieczorowych 
lub wakacyjnych. Próbą stworze- 
nia szkoły specjalnej przed wojną 
była „Szkoła nauczycieli gimna- 
WE i masażu“ założona przez 

. p. Helenę Kuczalską w Warsza- 
wie i prowadzona pod kierunkiem 
$. p. Władysława R. Kozłowskiego. 
Szkoła oparta na wzorach instytu- 


tu w Śtokholmie, ale prywatna 
i niezasobna, nie mogła (choćby 
tylko ze względów finansowych) 


stać wysoko; niemniej, posiadała 
kurs 2 letni i wydała szereg dzisiej- 
szych pracowników. 


Wojna przerwała działalność tej 
szkoły na zawsze *). Po wojnie 
pracę kształcenia wychowawców 
fizycznych objęło Min. W. R. i O. 


P. oraz Ministerstwo Spraw Woj- 


skowych. Pierwsze, organizując 
szereg kursów zrazu krótkich, po- 
tem rocznych, wreszcie dwuletnich 
w Państwowym Instytucie Wy- 
chowania Fizycznego w Warsza- 
wie; drugie, urządzjaąc kursy woj- 
skowe zakończone utworzeniem w 
r. 1921. Centralnej Szkoły Wojsko- 
wej Gimnastyki i Sportów w Po- 
ZNAM) 

Instytut ten powstał przez wy- 
budowanie na wybranym terenie 
osobnego kompleksu gmachów 
i przeniesienie do niego Centr. 


*) WŁ R. Kozłowski zmarł w roku 
1516, p. Helena Kuczalska po powro- 
cie do kraju zmarła w r. 1927 w To- 
runiu. 

*) Monografia p. t. „Centr. Wojsk. 
Szkoła Gimn. i Sport. w Poznaniu“. 
Nakładem Szkoły. Do nabycia w Gł. 
Ks. Wojsk. Warszawa, N. Świat 69, 
cena zł. 8. 
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Wojskowej Szkoły Gimnast. i Spor- 
tów z Poznania, oraz Państwow. 
Instytutu Wych. Fiz. z Warszawy, 
i przez połączenie obu uczelni 
wspólnym kierownictwem i pro- 
gramem z początkiem roku szkol- 
nego 1929/80. Oficjalne połącze- 
nie i nadanie nazwy „Centralnego 
Instytutu Wychowania Fizyczne- 
go w Warszawie na  Bielanach* 
nastąpiło z dn. 1 stycznia 1930 r. 


Kursy. 


Instytut prowadzi kurs zasadni- 
czy dwuletni oraz krótkie kursy 
zlecone przez Ministerstwo W. R. 
i O. P. lub M. S. Wojsk. 

Kurs zasadniczy dla osób cywil- 
nych (słuchaczów i  słuchaczek) 
pomyślany jest w sposób następu- 
jący: Słuchacze odbywają paroty- 
godniowy kurs próbny w okresię 
wakacyjnym; — kurs ten ma na 
celu wybranie najlepszych kandy- 
datów i pozostawienie możności 
nieprzyjętym, udania się w innym 
kierunku. 

Przyjęci, przybywają na jesieni 
na I-szy trimestr, który trwa do 
Bożego Narodzenia. Po nam na- 
stępuje kurs narciarski i dalsze 
trimestry, poczem w lecie, 6-tygo- 
dniowy pobyt w obozie na prakty- 
ce instruktorskiej. 

W drugim roku podobny prze- 
bieg studjów, lecz już bez obozu. 

Ofieerowie przydzieleni na kurs 
odbywają go w ciągu roku (z oso- 
bnym programem). Jako pierwszy 
rok zalicza się studja wychowania 
fizycznego w szkołach wojskowych 
i na kursach krótkich (3 miesięcz- 
nych), oraz praktykę w oddziałach 
wojskowych. 

Ogólna ilość dni pracy wynosi 
na kursie dwuletnim powyżej 200 
dni w każdym roku. Rozkład ty- 
godniowy obejmuje 36 godzin pra- 
cy, w czem ćwiczeń ruchowych 17 
„godzin. W środę i sobotę popołu- 
dnia wolne. W okresie zimowym, 


nauczanie trwa od godz. 8-ej do 
15-tej w czasie lata od 8-ej do 


12-tej i od 17-ej do 19-tej. 
Ukończenie kursu dwuletniego 
daje uprawnienie do złożenia egza- 
minu nauczycielskiego przed ko- 
misją wyznaczoną przez Minister- 
stwo W. R. i O. P. a po jego zło- 
żeniu, do objęcia stanowiska kie- 
rownika wychowania fizycznego w 
uczelniach średnich i niższych. 
Przewidywanem jest zatrzymy- 
wanie wybranych absolwentów na 
trzeci rok studjów, w charakterze 
specjalizujących się (asystentów) 


JUNAK 
w poszczególnych działach nauk 
teoretycznych 
Kursy zlecone przez M. S. 


Wojsk. są następujące: 

3-mies. kursy gimnast. sportowe 
dla oficerów. 

6-mies. kursy sportowe dla pod- 
oficerów. Ponadto kursy 4—6 ty- 
godniowe dla ochotników W. P. 
i instruktorów organizacji mło- 
dzieży. 

Zlecone przez Min. W. R. i O. P. 
przewidywane są kursy dokształ- 
cające wakacyjne i kursy specjali- 
zacji w pewnych tylko dziedzinach 
sportów. 


Program nauk. 

Program godzinowy nauk teore- 
tycznych i praktycznych na kur- 
sie zasadniczym, obejmuje w cią- 
gu dwu lat następujące przedmio- 
ty nauczania:*) 


Wykłady i seminarja 


1. Anatomja i mech. ruchów 

1. Anatomja , mech. ruch. . 122 godz. 
2. Antropolgja . . AZ JO 
8h A W.F. i PW. I sr. 
4 Biologja i biometrja 40772 
5. Fizjologja e a E. 
6 Bizyka i chemja = =- -605 
T. Gimnast. leczn. i masaż. . 80 ,„ 


8. Higjena og. osob. i szk.. 50 7 
9. Higjena ćw. cielesnych . 20 g 
IQ aKrajcznawsitwó,. 20.0. 267 .. 
JU, JEEGEGOŚAL oe m mm filllk 
IESBomocHdonaznaw 023802 
18. Psychologja . . . "= 150 ś 
14. Przysp. wojsk. WA ERE 
15 Socejalogja +... . . . . lO 
W Etechnologwa SE "22 
I Teorja gimnastyki . . . 90 
18. n sportów ETEA 
19. y i hist. wych. fiz.. 70 ,„ 
Razem: 1010 godz. 
Ćwiczenia: 
oddz. męsk oddz. żeński 
1. Gimnastyka 288 326 
2. Ćw. metod. 112 114 
3. Gry ruchowe 26 72 
4. Gry sportowe 122 95 
5. Pływanie 40 40 
6. Lekka atletyk. 104 84 
7T. Walka bagn. 30 — 
8. Boks 52 — 
9. Walka wrecz 15 — 
10. Szermierka 113 96 
11. Tańce narod. 40 50 
12. Rytm. i plast. = 65 
13. Narciarstwo 190 190 
Razem: 1132 1132 
Poza temi godzinami: wioślar- 


stwo kolarstwo, strzelanie i t. d. 
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Personel pedagogiczny. 


Pierwszy skład osobowy kadry 
Tnstytutu utworzy oficerowie 
Szkoły Wojskowej z Poznania z 
pułk. Dr. Władysławem  Osmol- 
skim na czele. Przybyli mianowi- 
cie: kpt. Rafał Szuszkiewicz, kpt. 
Dr. Alojzy Pawełek, kpt. Włady- 
sław Dobrowolski, kpt. Czesław 
Mierzejewski, kpt. Dr. Zdzisław 
Szydłowski, kpt. Leszek Lubiez - 
Nycz, por. Kazimierz Laskowski, 
por. Marjan Skierczyński, por. Jó- 
zef Baran, por. Michał Kaseja 
i por. Dr. Józef Mazurek. Ponad- 
to został przydzielony kpt. Jan 
Baran. Następnie zostali angażo- 
wani: — z dawnego Państw. In- 
stytutu Wychowania Fizycznego 
p. Stanisława Chrupczałowska i p. 
Kazimierz Weyrauch; — ze Szwe- 
cji — p. Elza Wrede. 


Jako wykładowców zaproszono: 
docenta Dr. Adolfa Wojciechow- 
skiego (anatomja), docenta majo- 
ra Dybowskiego (fizjologja), do- 
centa majora Szulca (higjena), inż. 
Dudryka (technologja). 


Słuchacze. 


Na kurs zasadniczy w Instytucie 
zgłaszają się kandydaci przez zło- 
żenie podań pisemnych do Dyrek- 
cji Instytutu. 


Od kandydatów są wymagane: 
matura (gimnazjalna, realna lub 
seminaryjna) wiek ukończonych 


lat 18-tu, świadectwo zdrowia i na- 
dawanie się do pracy w zawodzie 
wychowawcy fizycznego, oraz za- 
łączniki jak: metryka, 3 fotografje 
i curiculum vitae. 


Okres składania podań — mie- 
siąc lipiec (do 31l-go). Kandydaci 
podlegają ponadto próbom spraw- 
ności fizycznej, badaniom lekar- 
skim i próbom psychofizycznym. 

Oficerowie są przydzieleni na 
kurs roczny imiennie rozkazami 
M. S. Wojsk. na podstawie podań 
złożonych do Państw. Urzędu 
Wych. Fiz., na inne kursy przez 
Dowództwo O. K. według rodzie|l- 
nika. 


Tlość słuchaczów obliczona jest 
zasadniczo na 40 osób w grupie 


męskiej i 30 w żeńskiej, razem 70 
osób. Przy dwóch rocznikach 140 
osób, a z grupą wojskową do 200 
osób na kursach zasadniczych. W 
roku 1929/30 przyjęto 66 pań i 57 
panów, oraz 45 ofieerów. 


*) Program lat 1929/80 i 1980/81. 
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Iuternat. 


Studjowanie w Instytucie różni 
się zasadniczo od studjów uniwer- 
syteckieh tem, że aby najlepiej wy- 
korzystać czas 1 nie powodować 
nadmiernego  ohbarczenia słucha- 
czów przez pracę poboczną (zarob- 
kową), wymaga się od nich mie- 
szkania i odżywiania się w Insty- 
tucie. 

Daje to także Dyrekcji wgłąd w 
należyte odżywianie się, wysypia- 
nie i regularny tryb życia słucha- 
czów, eo wszystko jest koniecznem, 
aby zapewnić młodzieży studjują- 
cej dobre warunki higjeniczne. 

Opłata za linternat jest ustalana 
corocznie i wnoszona miesięcznie 
według obliczenia dni w Instytucie 
spędzonych. 

Słuchacze otrzymują całodzien- 
re wyżywienie oraz mieszkanie 
(jeden pokój na dwuch) z meblami, 
oświetleniem i ogrzewaniem. (O- 
dzież sportowa i innna, bielizna 
osobista i pościelowa. własna). Po- 
nadto opłaca się wydatki kancela- 


ryjne, pracowniane, bibljoteczne 
i na środki lekarskie*). 

Stypendja. 
Uniemożliwiając ze względów 


zdrowotnych i programowych pra- 
cę zarobkową słuchaczom Instytu- 
tu, Państw. Urząd Wych. Fiz. stwo- 
rzył pewną, ilość stypendjów wy- 
noszących t/a lub 3/, opłaty za in- 
ternat. ; 
Stypendja przyzneje Dyrekcja 
Instytutu, na podstawie umotywo- 
wanych podań rozpatrzonych i za- 
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opinjowanych przez komisję sty- 
pendjalną. Ponadto niektórzy słu- 
chacze otrzymują stypendja od sa- 
morządów, lub płatne urlopy ze 
szkół. 


Bratnia Pomoc. 


Słuchacze kursów zasadniczych 
zorganizowali się w Bratnią Po- 
moc Słuchaczów Centralnego TIn- 
stytutu Wychowania Fizycznego, 
której celem jest: 


a) prowadzenie twórczej pracy z 
Dyrekcją, dla podniesienia wycho- 
wania fizycznie w społeczeństwie, 


b) ułatwianie i pogłębianie stu- 
djów, e) organizowanie życia towa- 
rzyskiego. Statut uchwalony przez 
pierwsze walne zebranie w dniu 
6 grudnia 1929 r., został zatwier- 
dzony przez Dyrekcję Instytutu, 
z ramienia której kuratorem Bra- 
tniej Pomocy został wyznaczony 
kpt. Dr. Alojzy Pawełek. 


*) Opłaty te w roku 1929/80 wynosi- 
ły: Internat 4 zł. dziennie, wydatki 
kanc. 15 zł. rocznie, bibljoteka 3 zł. 
trimestralnie, środki lekarskie 3 zł. 
miesięcznie. 


Mistrzostwa strzeleckie w Antwerpji. 


Zmiana terminu. — Nagrody. 


Swego czasu (nie tak dawno) po- 
. dałem termin zawodów międzyna- 
rodowych, zapowiedziany w ofi- 
cjalnym organie Międzynarodowe- 
go Związku Strzeleckiego pod tyt. 
„Międznarodowy Sport Strzelecki“. 

Obecnie w tym samym organie, w 
zeszycie Nr. 3. znajdujemy arty- 
` kul, obwieszczający, że z powodu 
zajęcia strzelnicy wojskowej po 
9 sierpnia do celów wojskowych, 
zawody strzeleckie muszą być skró 
cone o całe ośm dni. Zamiast więc 
18 sierpnia, rozdanie nagród na- 
stąpi dnia 10 sierpnia. Początek 
zawodów nie uległ zmianie. Ale 
nastąpiły zato pewne przesunięcia 
w progrąmie konkurencyj, a mia- 


nowieie: dnia 31 lipca b. r. odbędą 
się międzynarodowe zawody strze- 
leckie z pistoletu na strzelnicy wy- 
stawowej (la vieille Belgique); 

dnia 2 sierpnia, na tej samej 
strzelnicy odbędą się międzynaro- 
dowe zawody strzeleckie z broni 
małokalibrowej, na odległość 50 m., 
w postawie stojącej; 

dnia 3 sierpnia tamże, z tej samej 
broni, lecz w postawie klęczącej; 

dnia 4 sierpnia — w postawie le- 
żącej; 

dnia 7 sierpnia, na strzelnicy 
wojskowej odbędą się międzynaro- 
dowe zawody strzeleckie z broni 
długiej dowolnej, na odległość 300 
m., w postawie stojącej. 


Opis Antwerpji. 


dnia 8 sierpnia, tamże i z tej sa- 
mej broni, w postawie klęczącej; 

dnia 9 sierpnia — w postawie le- 
żącej. 

Nagrody dla zwycięzców w za- 
wodach z broni długiej dowolnej, 
na 300 m, przewidziano następują- 
ce (najważniejsze): nagroda wę- 
drowna (puhar argentyński) i 5.000 
fraków, — za Il-gie miejsce 4.000 
fr. i 3.000 fr. za [ll-cie miejsce. Dla 
zwyciężców w strzelaniu z pistole- 
tu: I miejsce — 2.500 fr., Il-gie 
miejsce 2.000 fr., IIl-eie miejsce 
1.500 fr. Należy rozumieć te na- 
grody jako nagrody zespołowe. 

Dokładny program strzelań nie 
został jeszcze ogłoszony. Zaledwie 
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Wychowania Fizycznego 


KKKKYYNYNNYENNENANNNYNAKNNYWYNNYPYYYYYYWAWYYWAYAAYWAYANAYKAYANAWYNYYNAYNAYAWYNAYKAWANYCYAPAYAAYIPATYATAYAWAKAYYYNAYNNANYYNIAYNANYWAYWZAYNYYNMA 
DONYYYYWYNNYWWYCAYYWYPAYYYNYKAYWNYYYKAYYYTENYKYNKYYYHAKAYYYANYWYNNYAANETYYEAKYTENYTAAYTEANEANYKYNNNEANYKANETAYCKAKE PANTA 
H 


fe Jedno z boisk Ca I. W. F'u na tle parku. 
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Hala ćwiczeń C. L W. F? u (zdjęcie z budowy) Park ©, I 'W. FE. | Gmach internatu żeńskiego C. I W. Fu. 
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li pół miesiąca dzieli nas od tych 
zawodów; chyba, że program szcze- 


gółowy ogłoszono w biuletynie 
Związku. Trzeba przyznać, że ze- 


szłoroczny Komitet szwedzki zna- 
cznie prędzej działał. U nas — 
spodziewać się należy — będzie je- 
szcze lepiej. Program bowiem mię- 
dzynarodowych zawodów strzelec- 
kich powinien być ogłoszony naj- 
mniej na pół roku przed zawodami. 
. Wprawdzie konkurencje się powta- 
rzają co roku, ale lepiej jest zaw- 
sze, gdy zawodnicy wiedzą, do ja- 
kich konkureneyj będą stawali. Od 
tego należy częściowo trening 1 
skład drużyny reprezentacyjnej. 
Międzynarodowe zawody strze- 
leckie nie odbędą się, jak wiadomo, 
w stolicy Belgji, lecz w Antwerpji, 
gdzie odbywa się jednocześnie mię- 
dzynarodowa wystawa. Antwer- 
pja, po flamandzku Antwerpen, w 


H 
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języku francuskim Anwers, jeden 
z największych portów europej- 
skich, założona została w średnio- 
wieczu. Najstarsza dzielnica mia- 
sta leży tuż przy samym porcie. 
Całe mnóstwo starożytnych domów 
budowli nadaje miastu średnio- 
Van Dyck, obaj Teniers, Jordaens, 
wieczny charakter. Ponadto kwi- 
tnie w tem mieście przemysł, a 
szczególnie słynie Antwerpja ze 
szlifowania djamentów. 

W Antwerpji rozwinęła się sztu- 
ka flamandzka z mistrzami tej mia 
ry, jak Quinten Metsys, Rubens, 
de Crayer, de Keyser, Leys, Wap- 
per. Antwerpja jako port ma roz- 
winięte życie nadmorskie; 15.000 
okrętów zawija do portu w roku: 
biegnie doń 250 linij komunikacyj- 
nych. 

Antwerpja liczy około pół miljo- 
na mieszkańców, wśród których 
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przeważają fabrykanci cygar, szli- 
fierze djamentów, koronkorze, cu- 
rad gorzelnicy i browarnicy. 

budowli godne zwiedzenia są: ka- 
tedra z wieżą na 123 m. wysoką, 
wewnątrz ozdobiona malowidłami 
Rubensa, Murilla i Ottona Veniu- 
sa, — dalej ratusz, giełda, zamek 
Steen z r. 1520, służący jako wię- 
zienie, a obecnie mieszczący w so- 
bie muzemu starożytności. W po- 
bliżu głównego dworca znajduje się 
ogród zoologiczny. 


Ponadto cechuje Antwerpję pię- 
kne położenie, architektoniezna bu- 
dowa oraz charakter wybitnie han- 
dlowy. 


Najcenniejszym przymiotem te: 
go miasta to rozwinięta gościnność. 
Przekonają się zaś o tem nasi de- 
legaci. Żelazny. 


Zwyciężamy piłkarzy austrjaekich 3:1 (2:0). — Rekordy, Petkiewicza, Kusocińskiego i Adamczaka, — 


Polska—Węgry 


Po wynikach ostatniej niedzieli ma- 
my najzupełniej uzasadniony powód do 
radości i dumy, kilka cennych zwy- 
ciestw i rekordów uzyskanych w żma- 
ganiu % zagranicą — oto plon dnia 
15 czerwca. 

Najbardziej wartościowem sukcesem 
jest nasza wygrana w meczu piłkar- 
skim Polska — Austrja z cyklu roz- 
grywek o puhar Europy środkowej 
dla amatorów w stosunku 3:1 (2:0). 
Dlaczego — oto po klęsce naszej w 
Budapeszcie, po naszej przegranej 
z Budapesztem we Wiedniu cała opi- 
nja nasza domagała sie rehabilitacji. 
Nasza jedenastka złożona z następują- 
cych graczy:  Fontowicz (Warta). 
Martyna i Ziemiam (z Legji), Mysiak 
(Cracovia), Kotlarczyk (Wisła), Sza- 
ler (Legja), Czulak (Wisła), Pazurek 
(Garb., FReymann (Wisła), Kossok 
(Cracovia). Balcer (Wisła) wiedziała 
jaka na nich ciąży odpowiedzialność, 
że stawka jest wielkiej wartości, cho- 
dzi o pubar dla amatorów Europy 
środkowej i tytuł mistrza. Początko- 
wo nie wiedzie się naszym, po pierw- 
szych kilkn jednak minutach druży- 
na się rozgrywa i w min. ll gry po 
udanym przeboju pada ze strzału Rey- 
manna  piewrsza bramka. Drużyna 
polska coraz cześciej sunie teraz kn 
bramce Austrji i po upływie dalszych 
18 min. po kombinacji Pazurka — Rey- 
mana i Kossoka, ostatni strzela nie- 
uchronnie i 2:0 dla Polski, Stan ta- 
ki utrzymuje się do połowy. W dru- 
giej cześci naogół więcej górują go- 


w turnieju 3: 3, = różnych dziedzin. 


Ście dla których jedyną bramkę zdo- 
bywa Thalhammer a dla Polski bram- 
kę zdobywa szybkonogi lewoskrzydło- 
wy Balcer. 

Ciekawe te zawody zgromadziły o- 
koło 15 tys. publiczności. Sędziował 
dobrze p. Birl z Niemczech. 


Drugi sukces mają do zanotowania 
przedstawiciele „białego sportu“ — 
zwyciężyli oni reprezentację Węgier 
B:2. Warmiński zwyciężył Aschnera 
5:7, 6:4, 6:0, 6:2. Stolarow M. pokonał 
zdecydowanie Takasa 6:4, 6:0 i 7:5. 
Przegraliśmy grę podwójną w której 
nasza para braci Stolarow uległa le- 
piej się rozumiejącej parze węgier- 
skiej 6:8, 3:6, 8:6, 6:4. Warmiński w 
drugim swym spotkaniu z Takatsem 
przegrał w pieęciosetowej walce 11:12, 
3:6. 6:8, 6:1,.6:2. Gra się zatem wyrów- 
nała stan brzmiał 2:2. Pozostało je- 
szeze zedno spotkanie M. Stolarow — 
Aschner, które zdołał nasz reprezen- 
tant przechylić na swoją stronę wy- 
grywając 6:2, 6:3 i 6:8. 

Jubileuszowe zawody lekkoatletyczne 
PZLA przyniosły nam znowu kilka 
nowych rekordów. Niestety dziwić 
się należy, że nie wszyscy najlepsi 

nasi lekkoatleci stanęli na bieżni. No- 
tujemy tylk oważniejsze wyniki. I tak 

„weteran* Adamczak skoczył o tyczce 
3.68 mtr. i poprawił tem samem wła- 
sny rekord Polski. Dobrze skakali je- 
go następcy Majtkowski 3.60 mtr. i 
Zakrzewski 8.50 mtr. Petkiewicz oraz 
Kusociński raz jeszeze dowiedli swej 


wysokiej światowej klasie. W biegu 
na 1.500 mtr. wygrał Petkiewicz w re- 
kordowem czasie 3.57.2 min. przed 
Kusocińskim o 6 mtr. za nim — trzeci 
przychodzi Yokivirta o 5 metrów za 
Kusocińskim. Do biegu na 5.000 mtr. 
stanął Pusociński, Yokivirta, Koscayk 
i szereg mniej znanych zawodników. 
Petkiewicz nie startował. Dawno jrż 
na bieżni naszej nie rozegrano tak za- 
ciekłej walki. Aż do ostatnego okrą- 
żenia najwięcej jeszcze szans posia- 
dał Finn, jednak Kusociński świe- 
tnym a u niego rzadko obserwowanym 
finiszem wygrywa w czasie 14.59,4 t.j. 
czasem jakiego dotąd nikt z polaków 
nie uzyskał — czyli ustalił nowy re- 
kord Polski. Drugi Yokivirta uzy- 
skuje czas 15.17.2, Koscayk jest trzeci 
i ma czas 15.51.8, czwarte miejsce zajął 
Puhalski w czasie 15.58 i niewiele bra- 
kowało by dogonić Czecha. Na 400 
mtr. Piechocki wygrał pod nieobec- 
ność Biniakowskiego w czasie 50.8 bi- 
jąc Zubea. 200 mtr. wygrał Engel 22.5 
(Niemcy). 100 mtr. Solt (Węgry) 11 
sek. przed Emglem, na 800 mtr. miłą 
niespodziankę zrobił Lesieki (Byd- 
goszcz) przychodząc jako pierwszy w 
czasie 1.59.4. Była to największa re- 
welacja zawodów. Pozostałe wyniki 
utrzymane były na zwykłym naszym 
poziomie. 

W 25 dniu wyścigów konnych przy- 
niósł wielki sukces 17 pułkowi Uła- 
nów (Leszno Wlkp.) Obok kilku in- 
nych sukcesów nagroda Derby 75 ty- 
sięcy złotych, 
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Gonitwa IV. nagroda Derby 75.000 
zł. oraz stawki i przepadki dla 3-let- 
nich ogierów i klaczy dla hodowcy 
złoty medal. dla właściciela cenny 
przedmiot, dla dżokeja i trenera rów- 
nież cenne przedmioty, dystans około 
2.400 m. 1) „Beyruth“ ogier gniady 
srona oficerów 17 p. uł. po „Albula“ 
i „Mea“ hodowli W. Wysockiego, tre- 
ner J. Kryśko, dżokej Pasternak. Wy- 
grana pewna o jedną długość. 

Z pozostałych imprez na uwagę za- 
sługują liczne miedzymiastowe mecze 
piłkarskie. Kraków pokonał Łódź 5:1 
w Krakowie, druga drużyna Krakowa 
uzyskała we Lwowie wynik remiso- 
wy. Warszawa zwyciężyła reprezen- 
tacje Łodzi 2:1. Drugi garnitur Lwo- 
wa uległ w Czerniowcach tamtejszej 
reprezentacji miasta 3:0, W. A. ©. po- 
bił zespół kombinowany Ruchu i A- 
matorskiego K. S. 5:8 i wiece nasi pil- 
karze uzyskaliby b. dobry wynik z tą 
silną zawodową drużyną wiedeńską, 
gdyż przedtem Repr. Śląska Opolskie- 
go przegrała z WAC. 15:1. 


W ramach święta Miejskiego Komi- 
teu WF. i PW. i obchodu 10-lecia 
sportu w Wielkopolsce odbyły sie na 
boisku „Sokola“ różne rozgrywki oraz 
ua Warcie regaty o których piszemy 
innem miejscu. 


Co słychać w Świecie 
sportowym? 


DRUŻYNA LWOWSKIEJ POGONI 
ustalila nowy rekord Polski w pływa- 
niu w sztafecie 4xX50 mtr. w czasie 


2.11.8 min. 
* 


AZS SEKCJA TENNISOWA unie- 
możliwiła nam obserwowanie przez 
naszego specjalnego  sprawozdawcę 
turnieju o mistrzostwo Poznania nie 
przesyłając biletów oraz nie wpuszcza - 
jąc na rozgrywki maszego wysłannika 
za okazaniem legitymacji. Wobee po- 
wyższego wstrzymujemy sie z opisa- 
niem przebiegu turnieju. 

% 

26. B. M. ODBĘDZIE SIĘ MECZ 
POLSKA—SZWECJA w koszykówce. 
Miejscem spotkania bedzie Kraków. 


Jednodniówka 


W tych dniach ukazała sie jedno- 
dniówka Baonu Podch. Rez. Piech. nr. 
Ta w Jarocinie (woj. poznańskie). Wy- 
dawnictwo to, w formacie wielkim 4° 
na kredowym papierze oraz ozdobione 
70 ilustracjami, obejmuje 48 stron; ca- 
łość oprawna w 4 kolorowej okładce. 

Na treść redakcyjną „Jedmodniówki“ 
złożyły się wypracowania oraz pro 
dukcje poetyckie i rysunkowe uczniów 
podchorążych. Współpracowało dwu- 
dziestu podchorążych. Na samym 
wstępie rzuca się w oczy specjalny au- 
tograf p. Szefa Departamentu Piecho- 
ty M. S. Wojsk., pułkownika dypl. J. 
Owiertniaka. Poczem na sympatyczną 
i miłą nutę nastraja Czytelnika 
wiersz. podch. E. Kaczmarka na mo- 
tywy: „Coś w nas zostanie z żołnie- 
rza, Z kolei głęboko ujeto wypraco- 
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W DNIACH 2 i 21 BM. rozegrany 
zostanie doroczny trójmecz bałtycki 
w Tallinie. Ostatni trójmecz zakoń- 
czył się naszą porażką. 

EJ 


CRACOVIA nrządza w sierpniu 
tourne propagandowe m. in. rozegra 
zawody w Bydgoszczy, Gdyni, Ostro- 
wie, Grudziądzu i Ostrowie. 

* 


W DNIACH 6 i 7 WRZESNIA Gru- 
dziądz bedzie świadkiem dwóch nie- 
codzienych imprez. Mianowicie roze- 
grane zostaną motocyklowe mistrzo- 
stwa Polski oraz mistrzostwo Polski 
w hokeju ziemnym. 

%* 

CZECHOSŁOWACJA pobiła 
panję w piłee nożnej 2:0. 

* 

DO DALSZYCH ROZGRYWEK o 

puhar Davisa w tennisie zakwalifiko- 


wały się USA, Czechosłowacja, Japo- 
nja, Australja i Włochy. 


Hisz- 


EJ 
18 LIPCA ODBEDĄ SIĘ OKRĘGO- 
WE MISTRZOSTWA PŁYWACKIE 


w Poznaniu, które posłużą kapitano- 
wi związkowemu do wybrania repre- 
zentacji na mecz Poznań—Gdańsk w 
Gdańsku. 


* 


WIELKI WYŚCIG na trasie Poz- 
nań — Bydgoszcz — Poznań urządza 
Oddz. Mot. Unja w dniu 20 lipca. Do- 
puszczeni są wszyscy zawodniey klu- 
bów zrzeszonych w PZM. 


* 


W PIERWSZYCH DNIACH LIPCA 
odbędą sie w Poznaniu regaty wioślar- 
skie międzyklubowe. Udział przyrze- 
kły m.in. najlepsze załogi z Warsza- 
wy i Bydgoszczy. Czwórka KW 04 
starać się będzie zrewanżować Try- 
tonowi za porażkę poniesioną w pierw- 
szych tegorocznych regatach. 


qe 
JEZIERSKI PIŁKARZ LEGJI PO- 
ZNAŃSKIEJ zdecydował się pozostać 


w klubie macierzystym tylko do końca 
mistrzostw poczem przychodzi do War- 


Baonu Pchor. Rez. 


wanie podch. L. Gustowskiego głosi 
„Pospolite ruszenie morskie Polski“... 
Następuje jeszcze kilka artykułów, 
wierszy i ilustracyj, do całego bataljo- 
nu się odnoszących — poczem otwiera- 
ją się działy poszczególnych komnpanij. 

Dział kompanji pierwszej rozpoczy- 
na sie wierszem „Nasza kompanja* 
pióra podch. J. Weila, a zamyka ilu- 
strowamnem sprawozdaniem o wycho- 
waniu fizycznem i życiu sportowem w 
Baonie. Nader urozmaicenie przed- 
stawia się dział kompanji drugiej. Ze 
tylko wspomnimy o feljetonie „Jak 
sobie cywil wyobraża wojsko“, gdzie 
podziwiamy sześć bardzo udatnych ry- 
sunków podch. T. Płończaka.. Jak 
dwie pierwsze, posiada też komp. 3-cia 
wimiety tytułowe. Bardzo ciekawie 
czyta się wypracowanie podch. M. Nie- 


za 
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ty, która dozna w ten sposób poważ- 
nego zasilenia. 
* 


MISTRZYNI ŚWIATA W SZER- 
MIERCE Helena Mayer (Niemcy) wy- 
jeżdża obecnie po zdaniu matury do 
Paryża, gdzie zamierza wstąpić do 
Ecole des Sciences Politeques. Mayer 
pragnie poświęcić się karjerze dyplo- 
matycznej. 

kj 


ĆWICZNIA SOKOLA, jaką budują 
Związek Tow. Gimn. Sokół Okręg po- 
znański na boisku „Sokoła* stanąć ma 
w ciągu najbliższych dni. Sokół za- 
mierza odtąd tylko we własnej hali 
przeprowadzać wszelkie imprezy so- 


kole. 
%* 
NAJBLIŻSZYM SPOTKANIEM pil- 
karskim bedzie mecz Polska — Cze- 


chosłowacja w Pradze o puhar środ- 
kowej Europy dla amatorów. Nam 
wystarzy do utrzymania pierwszego 
miejsca wynik remisowy w razie prze- 
grania niewątpliwie stosunek bramek 
zapewnić nam może utrzymanie tego 
miejsca. Ażeby udowodnić. że zwy- 
ciestwo nasze z Austrją nie było przy- 
padkowe — nasza jedenastka i ten 
mecz zakończyć musi zwycięsko. 
3 


WYŚCIG MOTOCYKLOWY p. w. 
urządzić zamierza oddz. mot. Unji 
poznańskiej dając w ten sposób pierw- 
sze podłoże do „motocyklowego przy- 


sposobienia wojskowego dziedziny 
zwłaszczą na zachodnich granicach 
Polski ważnej. 

* 


AUSTRJA pobiła w meczu hokejo- 
wym Węgry 2:1, wobec tego najbliższe 
nasze spotkanie przewidziane na 
dzień 29 bm. do Katowie z Austrją 
nie zapowiada się dla nas różowo. 

%* 


WOJEWÓDZKI KOMITET W. F. I. 


PW. w Poznaniu wystawi na Między- 
narodowej Wystawie Kom-Tur. ob- 
jekty z życia wioślarzy poznańskich 
i bydgoskich, przedstawi -wykresy 
związane z turystyką i zdjecia foto- 
graficzne. 


Piech. Nr. 7a 


siołowskiego („Podchorąży 
Polski Mocarstwowej*). Wiersz „U- 
śmiech Maksyma* i wypracowanie 
„Vivat, vivat Cekaemy* wprowadza 
nas do kompanji cieżkich karabinów 
maszynowych. Rozkoszujemy się tu- 
taj wiązanką złotego humoru żołnier- 
skiego. 


Całość „Jedniodniówki B. P. R. P. 
nr. Ta“ czyni wrażenie rzeczy poważ- 
nej, całkowicie udanej i na poziomie 
wysokim utrzymanej. Kończymy dziś 
wzmianke naszą zacytowaniem by nam 
sympatycznego zdania podch. A. An- 
drzejewskiego: że podchorąży, kończą- 
cy służbę wojskową, jest zupełnie róż- 
nym typem psychicznym od stale nie- 
zadowolonego i wszystko krytykujące- 
go cywila“. 


pionier 
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Uroczystości 10-lecia sportu i wych. fiz. w Wielkopolsce. 


Uroczystość 10-lecia Sportu w Wiel- 
kopolsce połączona z dorocznym 
świętem WF. i PW. — Miejskiego Ko- 
mitetu — dobiegła w dniu 10 bież. m. 
końca. 


Wszystkie finałowe rozgrywki odby- 
ły się na boisku „Sokoła“, niestety 
uie zgromadziły spodziewanej ilości wi- 
dzów, która sie podzieliła, większość 
udała się na odbywające się równocze- 
śnie regaty propagandowe. 

Defiladę od licznie zgromadzonych 
sportowców odebrali przedstawiciele 
wladz, miejskiego Kom. WF. i PW., 
Wojska z Gen. Dzierżanowskim na 
czele po której nastąpiły popisy. 

Sokoli, frekwentanci Studjum Wy- 
chowania Fizycznego i uczniowie szkół 
powszechnych popisywali się efektow- 
nemi ćwiczeniami Z których najbar- 
dziej podobały się ćwiczenia pań i pa- 
nów Studjum Wchowania Fizycznego. 
Sztafety przyniosły wielki sukces 
Warcie zdobywającej wiele pierw- 
szych miejsc.  Szezegółowe wyniki 


rzmią: 

4100 m: 1) „Warta“ I. (Wojtko- 
wiak, MKruszczyński. Marciniec, Sta- 
wiński) 47 s., 2) „A. Z.S.. 8) „Sokół“; 
„Warta“ II. biegu nie ukończyła. — 
800-7100-+200+100: 1) „Warta“ I. (Pa- 
wlak, Korek, Wojtkowiak, Stawiński) 
B m. 442, 2) „.Warta* II, 3) „Warta* 
ILL, 4) „Sokół“, 5) „Gimn. Marcinkow- 
skiego“, 6) „Gimnazjum Marji Magda- 
leny“, 7) „S. M. P.. Sztafety pań 
4X75 m.: 1) „Warta“ (Chudzieka, Ko- 
rytowska, J. Kryżanka. S. Kryżanka) 
42 s. 2) „A. Z. S.*. 8) „Sokół“. — 44200 
m: 1) „Warta“ (Niewodowska. Chu- 
dziecka, J. Kryżanka, Korytowska. 


Pieciobój drużynowy dał zwyciestwo 
„Warcie“ I. (Pawlak, Sobkiewicz, Gat- 
kowski, Maliński) 8.889 pkt., 2) „War- 
ta TV = m 8). Wata II 
6.173 pkt. 4) „Warta“ III. 6.140 pkt., 
5) „Błekitni“ 5.231 pkt. 6) „Warta“ V. 
5.225 pkt. .Indywidualnie 1) Pawlak 
(W.) 2.539 pkt. 2) Sobkiewiez (W.) 
2.250 pkt, 3) Kędzia (W.) 2.197 pkt.. 
4) Gatkowski (W.), 5) Borczkowski 
(W.), 6) Łaszyik (Błękitni). 

Bieg na przełaj na 5000 m. wygrał 
Jakubowski (S) 20 min. 54,2 s. dystans 
był źle odmierzony; 2) Miałkas (5.), 
3) Kluge (5MP.), 4) Nogaj (W.), 5) 
Maciejewski (Błekitni), 6) Tomczak 
(W.) 7) Stróżyk (W.), 8) Klimaszew- 
ski (W.). 

W szczypiorniaku zwyciężyli zdecy- 
dowamie AZSiacy bijąc Wartę pewnie 
6:0 (2:0). 

Pierwsze w roku bieżącym zorgani- 
zowane regaty przez Międzyklubowy 
Komitet Towarzystw Wioślarskich cie- 
szył się największym zainteresowa- 
niem. 04 miał w osadach Tryto- 
nu i AZS. znacznie groźniejszych ani- 
żeli przed rokiem rywali. Największy 
sukces ma do znotowania Tryton zdo- 
bywając mistrzostwo Poznania po za- 
ciętej walce z załogą mistrzowską Pol- 
ski KW 04. Organizacja była naogół 
sprawna, sprawniejsze aniżeli organi- 
zacja na boisku „Sokoła“. 

Poszczególne biegi przyniosły na- 
stępujące wyniki: czwórki nowicjuszy 
zwyciężył „K. W. 04“ w czasie 8:5 (B. 
Zimny — Z. Robaszkiewicz, K. Lis, R 


Rataj, W. Pietrosiński), 2) „Polonja“ 
8:22.2. — Dwójki podwójne półwyści- 
gowe ze sternikiem: 1) „AZS. 9:28.4 
(Petrykowski — Kocay, P. Nieciecki), 
2) „Trytom* 9:81.8. -— Dwójki podwój- 
ne: 1) „Tryton“ 8:11.2 (R. Kostka A. 
Włodarczak), 2) „K. W. 04 8:29,4, — 
Czwórki o nagrodę stoł. m. Poznania: 
po ostrej walce przy zmiennem pro- 
wadzeniu zwyciężyła załoga „Trytona* 
o czub łodzi w czasie 7:46 (J. Grzybek 
— 7. Twardowski, St. Babiński M. Sa- 
biniewicz, H. Lackowski), 2) „K. W. 
04“ 7:464. — Czwórki półwyścigowe 
startujących po raz pierwszy: 1) „A. 
. S.“ (L. Petrykowski — Wieczorek), 
Dolatkowski, Czerski,  Peczke). — 
Czwórki młodszych: 1) K. W. 04 
1:56.2 (N. Budzyński — St Kaniew- 
ski, Wł. Bernard. Zb. Tilgner, St. Ja- 
chimowicz). 2) . AZS.“ 8:128. — Jedy- 
ki: wygral w. o. Włodarczaka 
(Trytonń). — Ósemki nowicjuszy: 1) 
„Tryton“ 7:528. (J. Grzybek — St. Grzy 
bek, J. Bertrand. Cz. Włodarczak, T. 
Grzybek, St. Zietava, Z. Szatkowski. 
J. Pietrowiak, © Tnteeki). 2) .K. W. 
04“ 1:55, — Czwórki półwyścigowe pań: 
1 Pozn. KI Wios u osada RSi. 
Sobczakówna — Kaubówna. J. Nitów- 
na, F. Rzadkiewiczówna. N. Ziemska. 
2) .P. K. W.“ osada I. — Czwórki wasi 
lekkiej: 1) „K. W. 04“ 8:59 (N. Budzińn- 
ski — M, Musiał. M. Budziński. W. Dy- 
balski, Z. Dybalski), 2) .Polonja* 9:14. 
Ósemki: 1) „.K. W. 04“ 6:55 (Br. Zim- 
ny — St Mikołajczak. H. Budziński, 
Zdz. Kasprzak. N. Zietkiewicz. A. Ma- 
schalewiez, Wł. Taliszka. W. Leporow 
ski, St. Jurkowski), 2) „Tryton“ 7:14. 
Po regatach — zgromadzili sie wszy- 
scy zawodnicy organizatorzy, przedsta 
wicieli różnych władz a przedewszyst- 
kiem Wojew. i Miejskiego Kom. WF. 
i PW., delegaci różnych instytucyj na 
na Auli Uniwersytetu Poznańskiego. 
AKADEMIA W AULI U. P. 


Z OKAZJI WYCH. FSZ. W WIELKO- 
POLSCE. 

Zakończeniem wspaniałego obchodu 
10-lecia wychow. fiz. w Wielkopolsce 
była uroczysta akademja w Auli Uni- 
wersytetu Poznańskiego dn. 15. b. m. 
zaszczycona obecnością przedstawicieli 
władz cywilnych i wojskowych z gen. 
Dzierżanowskim na czele. 

Akademja rozpoczeła sie o godz. 

20-ej odegraniem przez prof. F. Nowo- 
W jejskicgo własnej kompozycji orga- 
nowi b. t. Fragmt z oratorjaum „Quo 
Vadis“. Poczm dr. L. Sokołowski, 
Przewodniczący Miejskiego Komit. W. 
F. i P. W., zagaił Akademję przemówie 
niem powitalnem w którem wspomniał 
przy oklaskach licznie zebranej publi- 
czności zasługi na polu wf. prof. dr. 
E. Piaseckiego. pułk. dr. W.ł Osmól- 
skiego i wiz. W. Sikorskiego. Przemó- 
wienie swe dr. Sokołowski zakończył 
okrzykiem na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. 


PRZEMÓWIENIE REPR. WŁADZ. 


W imieniu Pana Wojewody przemó- 
wił nacz. Wilezyński wspominając, to, 


że my, Polacy, zawsze na naszych są- 
siadów wpływaliśmy naszą wysoką 
kulturą — obce nam były myśli za- 
borcze. Mimo to oni na nasze ziemie 


teraz czyhają, przeto musimy być go- 


towi do ich obrony, co osiągtiąć może- 
my przez rozwój w. f. i p. w. 

Potem przemówił Pan Generał Dzier 
Żanowski, Dea O. K. VII. — oświetlił 
on ruch w. f. z punktu widzenia woj- 
skowego. Daje on bowiem wojsku 
zdrowego fizycznie i etycznie rekru- 
ta i żołnierza i to jest dla wojska naj- 
większą korzyść z tego ruchu. Zakoń- 
czył swe przemówienie podkreśleniem 
zasług i pracy na tem polu przez dra 
E. Piaseckiego, co zebrani przyjęli o- 
klaskami. 

W imieniu Senatu Uniw. Pozn. prze- 
mówił prof. dr. Niezabitowski. Sie- 
gając wstecz wspomniał o tem, że ry- 
cerstwo polskie było kiedyś pierwomu- 
rem dzisiejszego ruchu wf. i pw. — po- 
tem jednak przyszły czasy „francu- 
szczyzny* i młodzież poczęła się bawić 
Ww fireykostwo. Teraz zaś znowu od- 
radza się zdrowy ruch wśród młodzie- 
ży. Dziś widzimy wspaniały 10-letni 
Zzjego rowój. 

Jako delegat Kuratorjum Okregu 
Szkolnego wygłosił wizytator dr. Wła- 
dysław A) podkreślając 
wielkie poparcie, Jakiem w szkolnie- 
twie cieszy się ruch wf. Potrzebny on 
nam bowiem jest dla przygotowania 
obrońców przed wrogami. 


REFERAT 
PROF. DR. GANTKOWSKIEGO. 


Referat programowy wygłosił prof. 
uniw. pozn. dr. Gantkowski. Mówca 
wykazał, że hasła wychowania fizycz- 
nego w narodzie polskim nie są na- 
śladownictwem zagranicy, a wypływa- 
ją głęboko z tradycji rycerskiej na- 
szego narodu. 

Ropatrując analogicznie rozwój ru- 
chu wf. w Polsee podniósł mówca za- 
sługi Sokoła, Zw. Strzeleckiego, Har- 
cerstwa, Zj. Mł. Polsk. oraz związków 
i instytucyj wf. Poczem podkreślił 
prace instytucyj naukowych jak Cen- 
tralny Instytut, b. Centr. Wojsk. Szk. 
Gimn. i Sp. oraz Studjum wF. w Po- 
znaniu i Krakowie. 

Szkoda jednak, że prelegent nie 
wspomniał o zasługach Państw Urze- 


du WF. i PW. oraz Rady Naukowej 
Wych. Fizycznego, bez czego referat 


nie zobrazował rzeczywistego stanu 
ruchu wf. w Polsce. 

Dziś zasługi tych Instytucyj są tak 
wielkie, że żadne oficjalne wynurzenia 
ua ten temat, jeżeli mają być pełno- 
wartościowemi nie mogą ich pominąć. 
Prof .dr. Gantkowski niestety o tem 
chyba zapomniał. inaczej trudno to 
pojąć. 

Przemówienia przedstawicieli 
rzyszeń i instytucji wf. 

Tu nastąpiły przemówienia kpt. dra 
Pawełka w imieniu Centr. Inst. W. F 
w Warszawie, red. Powidzkiego, inż. 
Oztlewskiego, p. Chudzińskiego prof. 
dr. Jurasz, który wręczył prof. ©. Pia- 
seckiemu dyplom członka honorowego 


stowa- 


6,66 


Su“, na co z głębokiem wzru- 
szonym odpowiedział Jubilat, podkre- 
SARA zasługi i zapał młodzieży w ru- 
WZI 

Po rozdaniu nagród przez generała 
Dzierżanowskiego podniosłą uroczy- 
stość zakończono odegraniem na orga- 
nach przez prof. Nowowiejskiego hym- 
nu „Jeszczs Polska nie zginęła”, 
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Zjazd delegatów K. P. W. 
w Warszawie 


W Warszawie odbył się pierwszy 
walny zjazdu odbyła się Msza św. w 
kościele PP. Wizytek. Następnie ucze- 
stnicy zjazdu poprzedzeni przez kom- 
panję honorową K. P. W. udali się na 
grób Nieznanego Żołnierza, gdzie zło- 
żono wieniec. Otwarcie obrad zjazdu 
nastąpiło w sali klubu urzędników 
państwowych. Zjazd zagaił prezes za- 
rządu gł. p. Władysław Starzak w o- 
beeności płk. Kilińskiego dyrektora 
pańtswowego Instytutu w. F. który 
przybył jako przedstawiciel pierwsze- 
go Marszałka Polski Józefa Piłsud- 
skiego, p. prem. Sławka, ministra ko- 
munikacji inż. Alfonsa Kihna, przed- 
stawiciela warszawskiej dyrekcji ko- 
lejowej, mjr. Rusina i mjr. Stefanń- 
skiego, jako delegatów Strzelca i in. 
W zjeździe braoł udział pozatem kilku- 
set delegatów, reprezentujących 342 o- 
gniska, jednoczące 37.122 członków. Na 
przewodniczącego zjazdu. powołano na- 
czelnika Emila Henisza z Poznania. — 
W skład prezydjum wchodzą: prezes 
Puchalski z Wilna, inż. Janczur z Ra- 
domia, pp. Limbach ze Lwowa i Za- 
bielski z Warszawy. 

Pierwszy witał zjazd płk. Kiliński, 
a nastepnie prem. Sławek, który pod- 
kreślił państwowe znaczenie i donio- 
słą rolę K. P. W. Następnie przema- 
wiał p. min. Kühn, który podnosił za- 
slugi K. P. W. dla obywatelskiego wy- 
chowania kolejarza i przygotowania 
go na wypadek wojny. W dalszym cią- 
gu prezes zazrądu głównego PKW. 
Władysław Starzak referował sprawo- 
zdania zarządu, z którego wynika, że 
PKW. w bardzo krótkim czasie w nie- 
zwykle trudnych warunkach wskutek 
energicznej działalności wspaniale się 
rozwijało. Gdy w r. 1928 na terenie 
całej Polski było zaledwie 25 ognisk 
jednoczących 1088-miu ezłonków, to o- 
becnie na terenie Rzplitej istnieje 342 
ognisk, jednoczących 37.122 członków. 

Dalsze szczegóły podamy. 


Poznań 


Z inicjatywy p. Witeka, st. asesora 
utworzono 19. V. br. ognisko sanitar- 
no - ratunkowe K. P. W. w Poznaniu. 
Do ogniska przystąpiło ochotnicze po- 
gotowie sanitarno - ratunkowe, z 
wszystkiemi członkami w liczbie 80 
jak również z całym majątkiem war- 


tości 5000— zł, składającym sie 
z przyborów sanitarno - ratunko- 
wych. 


Ognisko posiada własną komorę sa- 
nitarną. Wszyscy członkowie ogniska 
są wyszkoleni i egzaminowani w służ- 
bie sanitarnej i przeciwgazowej. U- 
tworzenie fachowego ogniska należy 
powitać z szezerą radością. Iniejato- 
rowi należy się podziękowanie. 

Skład Zarządu ogniska przedstawia 
się jak niżej: 

Prezes p. Witek, st. asesor, wicepre- 
zes — p. dr. Zerbe, lekarz. sekretarz — 


JUNAR 


KOLEJOWE P.W: 


p. Wojciechowski. skarbnik — p. Kry- 
gier, komorowy, p. Adam, kierownik 
sekcji sanitarnej p. Tomczyk, członko- 
wie wydziału vp. Swojak i Bakowski. 

Ognisko urządziło w dniach od 7—9 
bm. wycieczke krajoznawcza do Gdań- 
ska, Gdyni i Helu. Wyeieczkę zorga- 
nizował i nią kierował > Witek, któ- 


ry przez dobrze ułożony program 
i staranne kierownictwo dostarczył 
uczestnikom dużo korzyści nauko- 


wych i wiele przyjemności. 


Poznań - Warsztaty Główne 


Dnia 1 czerwca 19380 r. urządziło 
ognisko pierwszą wycieczkę do Sta- 
rołęki z udziałem sekcji mandolini- 
stów, która na miejscu koncertowała. 
W  Starołęce urządzono strzelanie, 
kulanie kręgli jak również wyścigi 
sekcji cyklistów, wobec licznie zebra- 
nej publiczności. 

W dniu 30. V. 1980 r. rozegrano za- 
wody w pilkę nożną pomiędzy druży- 
ną piłki nożnej K. P. W. Gł. Warszta- 
ty cja drużyna 7 bat. telegrafistów 
wojsk. Wymik 7:8 na korzyść druży- 
ny wojskowej. 

W dniu 6. 6. 1980 r. rozegrano zawo- 
dy w piłkę nożną pomiędzy K. P. W. 
Gł. Warsztaty cja drużyna 57 pp. Wy- 
nik 8:2 na korzyść drużyny K. P. W. 


Poznań- Oddział Mech. 


Członkowie ogniska w liezbie 50 u- 
rządzili dnia 15. VE 30 r. wraz z ro- 
dzinami wycieczke do Kórnika, gdzie 
zwiedzili zamek bvł. własn. hr. Za- 
moyskiego i mieszczące się w zamku 
muzeum. Reszte dnia spędzili na 
świeżem powietrzu nad jeziorem kór- 
niekim. 


RILCKOBIET 


Kobiety w obronie kraju. . 


W Warszawie odbył się trzeci walny 
zjazd delegatek organizacyj przyspo- 
sobienia kobiet i obrony krajowej. Po 
nabożeństwie w kościele garnizonowym 
przy ul. Długiej rozpoczęły się obra- 
dy zjazdu w lokalu internatu dla nau- 
czycieli przy gimnazjum państw. im. 
N. Zmichowskiej. W zjeździe wzięło 
udział około 25 delegatek, reprezen- 
tujących 45 kół. 

Zebraniu przewodniczyła p. Michal- 
ska, wizytatorka szkół średnich przy 
ministerstwie W. R. i O. P. 

Zjazd wysłuchał sprawozdania =z 
działalności zarządu głównego, oraz 
sprawozdań poszczególnych kół Or- 
ganizacja P. K. i O. K. jednoczy oko- 
ło 10.000 członkiń i działa w szeregu 
szkół średnich, w seminarjach nauczy- 
cielskich i wyższych zakładach nauko- 
wych. Organizacja szkoli swoje hufce 
w służbie łączności i t. p. mając na 
celu przygotowanie kobiet do objęcia 
szeregu działów pracy na wypadek 
wojmy, aby w ten sposób umożliwić 
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jak największej ilości mężczyzn obro- 
nę kraju na froncie. 


Inow rocław 


Ognisko urządziło dnia 11. V. 30 r. 
w strzelnicy w  Mątwach strzelanie 
broni małokalibrowej, przy udziale 
50 członków. 

W dniu święta P. W. tj. 25. V. i 1. 
VI. 380 r. wystawiło ognisko dwa ze- 
społy strzeleckie po 3-ch członków, 
które w powiatowych zawodach strze- 
leekich uzyskały trzecie miejsce. 

Przy ognisku zorganizowano osta- 
tuio sekcję piłki nożnej oraz sekcję 
ciękoatletyczną. Sekcja piłki nożnej 
korzysta z łaskawie przydzielonego 
boiska 59 p. p. 

W dniu 21. V. 30 r. wzięło ognisko 
udział w imprezie przeciwgazowej, 
wystawiając jeden pluton w maskach 
przeciwgazowych oraz jeden pluton 
drużyny przeciwiperytowej z przy- 
rządami dezynfekcyjnemi. 

Znin 

Żywą działalność wykazuje ognisko 

. P. W. Żnin, liczące 41 ezłonków 
w wieku od 30—50 lat, które w ciągu 
m-ca maja 1980 r. urządziło 1 godzin- 
ną musztrę,2 godziny wyszkolenia bo- 
jowego, jednogodzinny wykład o bro- 
bi, jeden wykład na temat „Granica 
Państwa Polskiego i jej sąsiedzi* jak 
również urządziło gry w siatkówkę i 
koszykówkę. 


Pobiedziska 


W dniu 14. VI. 30 r. utworzono ogni- 
sko K. P. W. w Pobiedziskach przy 
udziale 61 prac. kolejowych. Po refe- 
racie p. Raburskiego i krótkiej dysku- 
sji wybrano Zarząd jak następuje: 

prezes ppor. rez. Rogowski zaw. 
ode. drog., wiceprezes ppor. rez. Spa- 
lony zaw. ode. drog, sekretarz p. 
Krauze zaw. stacji, skarbnik p. No- 
wak członkowie wydziału pp. Weber 
i Rzyski . 


Rokietnica 


Wobec braku inicjatywy i progra- 
mu pracy rozwiązało sie Towarzystwo 
Kolejarzy w Rokietnicy. Wszyscy 
członkowie przystąpili wraz z całym 
majątkiem Towarzystwa do Kolejo- 
wego Przysposobienia Wojskowego. 

Powyższe połączenie organizacyj na- 
leży powitać z uznaniem. 

Włączenie Towarzystw Kolejarzy 
do K. P. W. nie napotyka na żadne 
trudności i przynosi odnośnym praco- 
wnikom kolejowym tylko korzyści, 
gdyż zgodnie z komunikatem Zarządu 
Głównego nr. 6. mogą ogniska pobie- 
rać na cele kasy pośmiertnej składki 
ponad 80 groszy miesięcznie, przyczem 
nadwyżka ponad 30 gr. pozostaje w 
wyłącznej dyspozycji danego ogniska 
KARTEN 


Zgodnie z $ 57 Statutu pozostaje 
również w wyłącznej dyspozycji da- 
nego ogniska cały majątek przejęty 
od Tow. Kolej. zatem ogniska mogą 
prowadzić dalej kasę pośmiertną, pro- 
wadzoną dotychczas przez Towarzy- 
stwo Kolejarzy. 

Czyn kolejarzy z Rokietnicy powi- 
nien być naśladowany przez kolejarzy 
innych miejscowości, przyczem zwa- 
żać należy na staropolskie przysłowie 
„W jedności jest siła”. 
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Swieto 4 p. a. p. w Inowrocławiu 


W dniach 7, 8 i 9 czerwca b. r. ob- 
chodził 4 pułk artylerji polowej w I- 
wnowrocławiu uroczyście Święto puł- 
kowe z okazji 12-lecia istnienia puł- 
ku. Na program uroczystego obcho- 
du złożyły się: Nabożeństwo żałobne 
za poległych w kościele garnizono- 
wym, zakończone wmurowaniem pa- 
miątkowej tablicy dla ś. p. płk. Wi- 
tolda Roszkowskiego, b. długoletniego 
dowódcy pułku i komendanta garni- 
zonu Inowrocław. Apel poległych i 
złożenie wieńców u stóp pomnika dila 


poległych  kohalexów pułku. Car- 
strzyk po ulicach miasta i ilumiua- 
cja koszar. Uroczysta akademja w 


sali parku. miejskiego, na której pro- 
gram złożyło się: Zagajenie D-cy puł- 
ku płk. dypl. de Hauke Karola, wy- 
kład historji pułkowej kpt. Miesowi- 
cza Kazimierza, utwory muzyczne, 
wykonane przez orkiestrę 59 p. p. oraz 
piękny żywy obraz, przedstawiający 
apotezę historji pułku. W dniu 8-go 
czerwca odbyło się uroczyste nabo- 
żeństwo celebrowane przez J. E. Ks. 
Biskupa polowego Galla z kazaniem 
złotoustego dziekana Ks. Sienkiewicza 
z Torunia. Po nabożeństwie wręczo- 
no osobom zasłużonym dla pułku od- 
znakę pułkową, poczem nastąpiła de- 


filada oddziałów artylerji przed in- 
spektorem armji gen. Skierskim. „Po 
defiladzie spędzili zaproszeni goście 


kilka chwil w kasynie ofie. 4 p. a. p. 
na pogawędce, podejmowani śniada- 
niem. O godz. 13-tej rozpoczął się 
obiad  żołnierski, podczas którego 
przemawiali kolejno inspektor armji 
gen. Skierski, J. E. Ks. Biskup po- 


lowy Gall, pulk. dypl. Wolikowski 


Ś. p. Kazimierz Jesionek $ 


E A R E OAA ESANEAN T 


Z pośród zasłużonych działaczy 
na niwie społecznej okrutną Śmierć 
wyrwała jednostkę o kryształowym 
charakterze o wielkich bezsprzecz- 
nych zasługach dla Polski. 


W niedzielę, o godzinie 5 rano, 
jak żołnierz zbudzony pobudką, 
odszedł od nas Ś. p. Kazimierz Je- 
stonek, rażony udarem serca. 


Zmarły, urodzony w  Żegowie 
pod Bukiem dnia 14 lutego 1875 r. 
jako syn właściciela ziemskiego, 
zaraz po ukończeniu szkół śred- 
nich w Poznaniu rzuca się do pra- 
cy organizacyjnej. Należy do „So- 
koła* i do dziesiątków innych sto- 
warzyszeń społecznych. 


Powstanie wielkopolskie zastaje 
go jako czynnego członka Polskiej 
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czorem bal w salach hotelu „Basta“. 


w imieniu D-cy 4 Dyw. Piech. D-ca 
l4 p. p. pułk. Misiąg, D-ca 4 p. a. p. 
pułk. dypl. de Hauke Karol, przedsta- 
wiciele władz państwowych i samo- 
rządowych, organizacji i stowarzy- 
szseń. Odezytano liczne depesze gra- 
tulacyjne, od Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej Ignacego Mościckiego, 
Pana Ministra Spraw Wojsk. Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego oraz mnó- 
stwo innych z całej Polski. Po obie- 
dzie odbyły się zawody konne. Kon- 
kurs podoficerski, konkurs oficerski 
| walka pióropuszy, a wreszcie wie- 


W dniu 9 czerwca odbył się w salach 
kasyna ofie. 4 p. a. p. wspólny obiad 
koleżeński, na którym odczytano prze- 
piękny i serdeczny list Komela Ma- 
kuszyńskiego, zaproszonego na Świeto 
pułkowe, w którym mistrz usprawie- 
dliwia swoją nieobecność przesyłając 
dla dowódey pułku, oficerów i kano- 
mierów nader serdeczne i rozczulają- 
ce wyrazy życzeń. Po obiedzie na- 
stąpiły zawody sportowe i gry żoł- 
nierskie. Wieczorem zaś odbył się 
bal podoficerski. 


Defilada oddziałów p. w. w Kartuzach podczas święta GH A 


Organizacji Wojskowej. Idzie pier- 
wszy w bój o wolność umiłowanej 
nadewszystko Ojczyzny. Walczy 
pod Czarnikowem, a gdy Wielko- 
polska uwalnia się z pod wrażej 
przemocy, Ś. p. Kazimierz Jesionek 
pomny swych ideałów, jedzie na 
G. Śląsk, przygotowując tam akcję 
powstańczą i bierze udział w wal- 
kach o wyzwolenie tej dzielnicy. 


Mimo tylu poświęceń, mimo cięż- 
kiej choroby, która go od lat tra- 
piła Ś. p. Kazimierz Jesionek do 
ostatniej chwili nie opuszcza poste- 
runku. Przedewszystkiem bierze ży- 
wy udział w organizowaniu stowa- 
rzyszeń powstańczych i wojackich, 
a następnie przyczynia się walnie 
do stworzenia Federacji b. uczest- 
ników 'powstań narodowych. Pia- 
stuje godność prezesa tej organiza- 
cji na Poznań i wiceprezesa Zarzą- 
du Głównego w Warszawie, cenio- 
ny przez swych kolegów jako sprę- 
żysty organizator, dobry i szlache- 
tny towarzysz i przełożony. 


Wytężona praca  całożyciowa 
nie minęła bez echa. Otaczało Go 
uznanie i szacunek dla zalet czy- 
stego jak łza serca i otwartego u- 
mysłu. 

Zwyż trzydzieści odznaczeń spo- 
częło na Jego piersi. Był kawa- 
lerem Krzyża Walecznych, Złotego 
Krzyża Zasługi, krzyża P.. W. W. 
i szeregu innych odznaczeń powsta- 


nia wielkopolskiego i górnoślą- 
skiego. 
Będąc z zawodu buchalterem 


przysięgłym, cieszył się Ś. p. Kazi- 
mierz Jesionek zaufaniem ogólnem 

i pozostawił w sercach swych kli- 
entów żal po dobrym i fachowym 
doradey. Jego koledzy stracili w 
nim działacza, który wiele swego 
cennego czasu poświęcił dla dobra 
ich organizacji: zawodowej. 

Odszedł od nas dobry człowiek, 
niestrudzony pracownik, prawdzi- 
wy żołnierz niezłomny na społecz- 
nym posterunku. 


Niech Mu ziemia będzie lekką. 


labo 


(Ciąg dalszy). 


W tej chwili kapitan z Ludkiem 
pojechali wybierać pozycje. 

Zrana przybył pułkownik Mirski 
i sztab dywizjonu, a wczoraj 5 ba- 
terja; dziś, lub jutro spodziewamy 
się 6-tej. Na froncie cisza. Noca- 
mi tylko słychać głuchy huk dział. 
Noce są chłodne, księżycowe. 


11 września, ciągle jeszcze w Gu- 
dziszkach, godzina 8 m. 20 rano. 


Pochmurny dzień, choć wczoraj 
wieczorem zachód był cudowny, 
księżyc jak wielki djament, a rosy 
jak miljard maleńkich brylantów. 

Przed południem jeździliśmy z 
Ludkiem w mej sprawie do pułku, 
który kwateruje niedaleko stąd: 
rozkazem pułkownika mianowany 
zostałem adjutantem naszego dy- 
wizjonu. Trzeba było długo prosić 
pułkownika i kapitana Jankowskie 
go, aby mię uwolnili od tego za- 
szczytu. Przedstawialiśmy sprawę 
ze wszystkich możliwych stron wre- 
szcie dopięliśmy swego i adjutan- 
tem został podporucznik Orzechow- 
ski — zwany inaczej: Orzech Wło- 
ski - Justyn. 


Tu nieco o składzie naszego dy- 
wizjonu: dowódca i adjutant, jak 
wyżej, oficer łączności — ppor. Bu- 
nikiewicz Kazimierz, lekarz — pod- 
por. Klaczak, weterynarz — pchor. 
Szabłowski, rachunkowy — ppor. 
Ptak, prowiantowy — ppor. Cze- 
sław Łatkiewicz. W naszej baterji 
prócz Ludka, Słowika i mnie są je- 
szcze ppor. Nadratowski, ppor. Ma- 
ślanka i pchor. Rudnicki. Oficerów 
5 i 6 baterji znam jeszcze bardzo 
mało. 

Baterja nasza liczy w tej chwili 
4 działa, 187 ludzi, 157 koni, 37 wo- 
zów i 2 karabiny maszynowe. 

Po obiedzie jeździliśmy z Lud- 
kiem na wywiad drogi: Budziszki 
— Gateni — Brigen — Skirno — 
Wesołowo — Gudziszki. 


Drogą tą jednak nie moglibyśmy 
prowadzić naszych 155-tek, w wielu 
miejscach powóz nasz przeszedł tyl- 
ko dzieęki temu, że było widno, że 


Matusiński jest. świetnym woźni- 
cą, że koń nie w każdej wreszcie 
dziurze łamie nogę. Wszędzie rui- 


ny... Oczywiście zajechaliśmy do 
pp. Chodźków do Skirna. Podwie- 
czorek. 


Zresztą nic nowego. Mamy tu 
stać i czekać rozpoczęcia ofenzy- 
wy, przyczem wówczas na dzień 
przedtem mamy podjechać z działa- 
mi na linję. 

Dziś słychać silny ogień armatni 
i karabinów maszynowych, w nocy 
meldowano przerwanie frontu pod 
Krastawką, gdzie bolszewicy uka- 
zali się w sile jakomy 2 pułków pie- 
choty, ale rzucono tam 2 bataljony 
nasze 1 zatrzymano. 

Nasi rekruci niezjmiernie przeję- 
ci są tem wydarzeniem. Kanonada 
trwa, jest w tej chwili godzina 10. 
m. 50 rano. 


13 września. 


Wczorajszy cudowny, z mgieł na- 
rodzony dzień mieliśmy pełen wra- 
żeń. Na obiedzie był Czesiek Łłat- 
kiewicz i, jako dobry prowianto- 
wiec przywiózł wódki, potem po- 
szliśmy ze Słowikiem pod las, ro- 
zebraliśmy się do naga i przez 2 go- 
dziny braliśmy kąpiel słoneczną, a 
przed wieczorem poszliśmy na spa- 
cer w kierunku Turmontu i spot- 
kaliśmy „starszą Skirniankę* 
pannę Halinę Chodźkównę je Skir- 
na. Jechala sama linijką w jedne- 
go konia, od stacji. Przyznała nam 
się, że jeździła na wywiad, gdyż 
Skirno zaniepokojone jest co do sy- 
tuacji. 

Uspakajaliśmy ją obaj ze Słowi- 
kiem, jak mogli, ale podobno bol- 
szewicy istotnie napierają na linję 
jezior od której odlegli są wszyst- 
kiego o 15 kilometrów. Wobec te- 
go wzięliśmy ludzi na ochotnika, 
obie nasze maszynki i całą noc, zre- 
sztą bajecznie ciepłą i księżycową 
kocowaliśmy w lesie między Lipni- 
szkami i Wesołowem. Przypadko- 
we spotkanie z Władkiem Łosiem 
(porucznik Władysław Łoś dowód- 
ca baterji — rodzony brat Ludwi- 
ka). 


W obecnej chwili pakujemy rze- 
czy i jedziemy na front. 

14 września. 

Wczoraj mieliśmy przez 
dzień pogtowie marszowe. 
bno dopiero dziś jedziemy. 

Tego samego dnia wieczorem, 
godz. 6 m. 20 

Wszystkie cztery nasze działa o- 
deszły na rampę w Turmoncie i za- 
wagonowane czekać mają do jutra 
rana. Rano odejść mają pociągiem 
do budki Nr. 511 w pobliżu Kał- 
kun. Reszta baterji (wozy, konie 
i t. d.) wyjdzie stąd jutro rano o 
godz. 4 i posuwać się będzie wzdłuż 
plantu kolejowego w kierunku pół- 
nocnym. Na wiorście 511 nastąpi 
spotkanie, stąd udamy się na po- 
zycję. 

16 września. Wiorsta 511, w bud- 
ce dróżnika — godz. 9 m. 45. 

Przybyliśmy tu wczoraj w mgli- 
sty ranek bez żadnych przeszkód. 
Przez cały dzień siedzieliśmy bez 
przygód na miejscu i mieliśmy je- 
chać na pozycję w nocy, potem ra- 
no, tymczasem 5 baterja, która je- 
chała przed nami utknęła i zagro- 
dziła drogę. [Podobno winna była 
temu 6 baterja idąca przodem, a 
właściwie jedno jej -działo, które 
spadło z wąskiego nasypu drogi i 
wywróciło się. Wynikło, jak mówi 
pan pułkownik „zabżdżenie”, do- 
wódca plutonu jakoś nie mógł sam 
sobie poradzić i meldował o fakcie 
ciągnącym wzdłuż kolumny coraz 
to wyższym szarżom, radził mu coś 
dowódca gywizjonu i pułku, wresz- 
cie nadjechał „sam* brygadjer, czy- 
li pułkownik Rómmel. 

— Ten już poradzi coś z pewno- 
ścią, zawyrokował dowódca pluto- 
nu i melduje? 

— Panie pułkowniku, 
posłusznie tak i tak. 

Brygadjer zatrzymał się, jednym 
rzutem oka ogarnął „sytuację, cięż- 
ką 155 leżącą w rowie i rzekł: 

— Tak, położenie trudne i kło- 
potliwe. 

I pojechał naprzód. 


C. d. n.). 


cały 
Podo- 


melduje 


BOISKO : ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


Rozwiązanie zadań należy wysłać 
najdalej w poniedziałek, dnia 30-g0 
czerwca 1930 roku pod adresem: Sza- 
radzista Fontant, św. Wojciech 16. 
Wskazówkami chętnie służę. 


UŁOŻYŁ MARJAN FONTANA 


Nagroda za trafne rozwiązanie wszy- 
stkich zadań: kwartalny abonament 
„Junaka“. Rozwiązanie zadań i wynik 
losowania podamy w mumerze 27. 


366. Z Kroniki sportowej. 


Szarada zgłoskowa czyli sylabowa. 

Całe zakończono przed kilku dniami 
przy cudownej pogodzie. Upał był wiel- 
ki, toteż pochłonęło masy ósmej dzie- 
wiątej, lodów, piwa i t. p. Widzów by- 
ły tysiące. Za czasów jedenastego 
czwartego trzeciego, żądał lud panem 
et circences, a dziś woła o robotę i po- 
piera szlachetny sport. Nasza dziesią- 
ta trzecia drużyna zaprezentowała się 
doskonale i dała piąte ósme dziewiąte, 
że pracuje wytrwale. Animusz rycer- 
ski, szósta trzecia do tego sportu, to 
nasze cechy trzecie czwarte piąte szó- 
ste. Prócz nas brały udział trzecie 
czwarte dziewiąte prawdziwie nam ży- 
ezliwe. 
Pierwsza druga numerami programu 
przygrywała orkiestra. Widział się 
okazy, mające wspaniałe ezwarte pią- 
te ósme dziewiąte. Dziesiąty miał 
wziąć udział, ale stchórzył. Policja 
musiała trzymać trzecia ósma druga 
cisnące się tłumy. Siódme óume dzie- 
wiąte udały sie znakomicie. 
Wkrótce odbędą się wyścigi 
szóste czwarte szóste, 


czwarte 


Rekordziści szybkosci. 

Dła Poznania: P. Franciszek 
Grzelczak (czwartek, godz. 15 m. 26). 
Poprzedni rekord został brawurowo 
pobity o 4 minuty. 

Dla kraju: Pp. Zofja Rydlew- 
ska, Stefan Rakowski i Edmund Ry- 
dlewski z Jarocina (piątek. godz. 12 m. 
15). 

+ 


Rozwiązanie zadań z numeru 21. 
354, Kossak, Chufu, Skoczylas, Mo- 
niuszko, Pac. Ratajski Toruń, Dygas, 
Asnyk, Ossendowski. 355. K - lo - ra- 
tu - ra. 356. Re - wo - lu - cja w Sza- 
TA - dzi- - sta - nie. 
+ 
Tratne rozwiązania nadesłali: 
Z Poznania: Pp. M. Bełżyńska, 
E. Bembnistówna, M. Bera, H. Bial- 
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367. Żar idzie z nieba... 


Nadesław Dr. Chufu-Bey z Warszawy. 

Drogi Emirze! Miałam pisać wiersze, 

Ale wciąż dzisiaj przeszkadza mi 
pierwsze 

| drugie, wróżąc pięć szóstego wdzieki 

W polu przy dźwiękach skowrończej 
piosenki. 

Chciałam coś pisać, ale mi natchnienie 

Trzy pięć i szóste w cichej nocy cienie, 

A Muza, zwykle niby zefir zwiewna, 

Dziś jest jak pierwszy, język ma jak 
drewna 

À Ę to fraszka! Wołam: Trzecie czwar- 
e 

Niechaj 
wartę, 

Niech precz odpędza zmartwienia i 
troski, 

Bo idzie wszystko — złocisty paź boski. 

+ 


na ustach mych sprawuje 


368. Figielki sezonowe. 


1. Kto o dzieci wciąż się troska? 
Kto? Niewolnik i spółgłoska. 

2. A gdzie jest nafta w wielkiej cenie? 
Głoska - ukraińska - zgromadzenie. 

3. Na co Giewont nasz spoziera? 
Rzeka — leje (łzy) — litera. 


Przyjaciół naszego „Boiska* upra- 
szamy o zjednywanie nam nowych u- 
czestników. W sprawie nagród szara- 
dowych proszę się zwracać wprost do 
Administracji „Junaka“. 
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kowska, Z. Bresiński, L. Brodzki, M. 
Buksakowski, M. Fribes, Kpt. O. i J. 
Grudzińscy, F. Grzelczak, S. Kantecki, 
L. Konarczak, J. Krawczyńska, K. 
Kunzendorf, M. Marciniakowa, Juta, 
Malawscy, M. Marciniakowa, Juta, 
Kaja i Wera Merkowskie, J. Moskal, 
B. Nadolny, „Nasz stolik pod zega- 
rem“, J. Orwat, L. Owsianowska, P. 
Putz, I. Raszewska, Henryk i Marjan 
Romata, B. Standy, K. Steinkowa, B. 
Sutarski, M. Szafarkiewicz, R. Urba- 
niak, Ł. Wiśniewska, Z. Wituska, O. 
Wolankówna i K. Woźniak. 


Z kraju: Pp. Szczepan Waroczyk 


z Kijewa i Mistrz Doktorowa Helena 
Opielińska ze Środy (pierwsi), Chufu - 
Bey i Cebulka z Warszawy, M. Jawor- 
ski, F. Kielski i A. Zniniewicz ze Lwo- 


za pozostałe działy MIECZ. GRODZKI 


Rękopisów i zdjęć redakcja nie zwraca. 


wa, ©. Kosydarski i H. Londońska z 
Krakowa, S$. Kodzianowa z Jarosła- 
wia, K. Markowski z Naramowie, M. 
Orsztynowiez z Puszczykowa, Andrea 
Ottówna ze Zakopanego, W. Otto z 0l- 
kusza, H. Ożarowska z Przemyśla, F. 
J. Przybylska, H. Reychówna, Wujcio 
Ludwik i K. Zajaczkowski z Warsza- 
wy, Rtm. J. Ołpiński z Chełmna „Wła- 
dek“ z Gostynia, „Sokół* z Grudzią- 
dza i Mieczysław Lorecki z Torunia 
(witamy gorąco i prosimy o wytrwa- 
łość). 


Nagrodę, t. j. kwartalną prenumera- 
tę „Junaka“ przyznał los p. Emilji 
Bembinistównie, Poznań, ul. Dąbrow- 
skiego 49a. 


Czcionkami „Drukarni Technicznej“ w Poznaniu. 


